Nr A. 


Wychodzi co wto- 
rek jeden numer, 
Prenumeratę przyj- 
mują wszystkie ce- 
sar, król. pocztam- 
ty, także drukarnia 
Piotra Pillera we 
Lwowie pod nume- 
rem 98. 4/4. 


We Lwowie dnia 16. Marca 1847, 


Przegląd. Krótka nauka dla PP. Ekonomów. 
(sadowego gieometry) machina do orania, do wożenia obarniku, 
Z Dalmacyi. Z Petersburga. Z Berlina, 
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— Wiadomosci handlowe i przemysłowe: 


Bok dziesiąty, 


Rocznie płaci się 
we Lwowie w dru- 
karni Piotra Pillera 
8 złr. 24 kr. m,k, 
z przesyłką do mie- 
szkania we Lwo- 
wie; na -poczcie 
Iwowskićj 10 złr. 
m.k.; na prowincjo= 
nalnych  pecztach 
10 złr. 48 kr. m.k. 
Prenumerata półro- 
czna przyjmuje się. 


Wincentego Gawlikowskiego 


ciągnienia bron it. d. a to bez użycia pociągowćj siły bydlecćj, — 
Z Tryjesiu. Z% Pragi Czeskiej. Z Liworna. 


Z Galacza. Z Braity. Z Opawy. Z Odessy. 


Handlowa marynarka austrjacka x końcem 1846. röku. Z Nowego-Sacza. Z-Pomorzan. Z Gorlic. Targ na woły we Lwowie. Ceny 
produktów we Lwowie. — Wiadomość literacka, — Uwiadomienia potoczne. 


Krótka nauka dla PP. Ekonomów, 


W STĘP. 

Słowo ekonom (wzięte z greckiego) oznacza czło- 
wieka rządnego t. j. takiego, który we wszystkićm 
przestrzega ładu i porządku, a zatćm pilnuje, aby 
žadnéj chwili podaremnie niestrawić, bo wić o tóm, 
Że robotę należy zawczasu rano zacząć, aby ją do. 
wieczora skończyć; nieodkłada na jutro, co ma być 
zrobione dzisiaj; chowa i składa wszystko w przy- 


zwoitóm miejscu, aby się niepsuło i, aby go potóm 
długo nieszukać a więc czasu niemarnować i, myśli: 


naprzód o tém, co mu późnićj robić przyjdzie i, nie- 
zużywa tego naraz, co może na dwa razy wystar- 


czyć. Z tego jasno, że każdy człowiek może być 


dobrym, lub złym ekonomem t.j. rządnym, albo nie- 
rządnym człowiekiem. 

My pospolicie rozumiemy pod ekonomem czło- 
wieka, który ma dozór nad folwarkiem, czyli wzo- 
rem i ludźmi pracującymi na, lub przy wzorze Je- 
Żeli taki ekonom ma być dobrym ekonomem, to po- 
winien być rządnym we wszystkićm, co się tyczy 
wzoru i ludzi na wzorze, lub przy wzorze pracują- 
cych. CA 

Pod wzorem rozumiemy pewną większą od wło- 
ściańskićj ilość ziemi ornćj czyli roli i łąk, ezyli 
sianożęci i pastwisk z potrzebnómi budynkami mie- 
szkalnómi tudzież gospodarskićmi, z bydłem i na- 
rzędziami, ogrodem warzywnym i sadem. 

Pod ludźmi robiącymi na wzorze rozumiemy. 
właściwą czeladź folwarezną (a dałby bóg! nieba: 
wem wzorową) t.j. parobki i dzićwki wraz zestar- 
Szym parobkiem i gumiennym; dalćj najemników t j. 
takich, którzy za dzienna albo tygodniową placę 


robią; nakoniec ludzi kontraktem dobrowolnie za- 
wartym, albo prawem obowiązanych do pewnych ro- 
bót folwarcznych w ciągu roku. 

Gospodarstwo wzoru dzieli się na wewnętrznę i 
zewnętrzne Do gospodarstwa wewnętrznego należą 
budynki i to, co się w nich znajduje jako to: zbo- 
Że, siano, słoma, konie, muły i woły robocze, woły 
karmiące się, krowy, cielęta i jałownik , owce, ko- 
zy, trzoda chlewna i drób, równie ludzie, co około 
tego. wszystkiego chodzą, narzędzia i. machiny jako: 
to: pługi, brony, radła, wozy, taki, wałki, kosy, 
sierpy, motyki, rydle, siękiery, młynki, młocarnie i: 
t. d. składy oborników, zbieralniki cieczy gnojowćj, 
komposty; ogród warzywny i sad z pasieką. 

Do gospodarstwa zewnętrznego należą role, łąki, 
pastwiska i całe około nich zatrudnienie. 

Ma zatóm ekonom zatrudnienie na wzorze i przy 
wzorze, ma je w różnych porach roku i dnia, ma 
niektóre przypadkowe, inne trwałe i ciągłe zatru- 
dnienia. Ma ekonom stosunki różne , jako z panem, 
z rządzcą, z kolegami, z podwładnómi, z kupcami, ; 
z gminą. 0 ważniejszych po krótce pomówićmy, 
aby przynajmniej uwagę panów ekonomów zwrócić, 
na ich zewszechmiar ważne powołanie, święte obo- 
wiązki i położenie, które to ostatnie pracą, wytrwa-. 
łością, uczciwością i stosowną nauką sami sobie naj- 
pewnićj i najniezawodnićj poprawić mogą i powinni. 


Podwładni. ; 

Ekonom wykonuje wszystko podwładnymi mu 
ludźmi, powinien przeto przedewszystkióm dbać, by 
ci z karbów posłuszeństwa niewychodzili, albo by 
w nie weszli, gdy w nich jeszeze nie są. : A tego 
dokaże, gdy każdemu wyda w stosownćj porze roz- 
kaz wyraźny, dobitny, krótki i węzłowaty, możności 


jego nieprzechodzący ; gdy na czynności każdego 
ustawiczne — znawcze wszelako, ale nie szpiegowskie 
mieć będzie oko; gdy mnićj pilnego i posłusznego 
upomni bez groźby raz i drugi a potóm przykładną, 
wszelako prawną tylko karę mu wymierzy, niemie- 
szając do nićj Żadnój zapalczywości i obelżywości, 
ani mu ją późnićj złośliwie przypominając; gdy pil- 
nego i posłusznego w porę pochwali i wynagrodzi, 
nigdy się z nim poufalszćmi rozmowami niepospoli- 
tując; gdy na wypełnienie obowiązku nalegać bę- 
dzie; nakoniec, gdy da kazdemu z siebie samego 
przykład pilności, dbałości, porządku i Ścisłości. 


|  Groźby, prośby i puste Żarty zwierzchnikowi 
z podwładnómi wcale nieprzystoją i podwładnych 
psują. Pokąd trwa stan prawny groźba jest złośli- 
woscią i podłością, a prośba słabością. 

Nie człowieka tyle nie psuje, co lada jaki spo- 
sób rozkazywania, wszędzie się tego napatrzyć mo- 
Zna. Człowiek z przyrodzenia skłonny do lenistwa 
potrzebuje pobudek do pracy, a rozkaz sam przez 
się wcale nie jest pobudką dla nikogo. Prosty czło- 
wiek wysłucha zwykle rozkazu uszami i skoro brzmie- 
ńia znikną zapomina o nim, idąc machinalnie zatóm, 
do czego nawykł; nawet kary nie tu niepomogą, bo 
jeżeli rzadkie i niesurowe są znośniejsze od gwałtu 
wewnętrznego, który sobie zadać powinien odbiera- 
jący rozkazy leniwiec sam; jeżeli zaś częste i suro- 
we oburzają i ze wszystkióm narowią a naostatek 
węzeł posłuszeństwa targają do szczętu. 

Ale człowiek, choćby najprostszy i najleniwszy 
jest wszelako stworzeniem rozumném i ruchliwóm i 
jako takie nabierze do pracy chęci, skoro się nau- 
czy poważać w rozumie rozkazującego rozum swój 
własny. Powinien przeto kaZdy rozkaz zawierać w 80- 
bie w krótkości: pobudki rozumne w trafiający do 
przekonania podwładnego sposób ułożone a wszela- 
ko właściwego swojego powodu i celu niezdradzają- 
ce, boć to wziąłby człowiek prosty za słabość roz- 
kazującego. Dużo zyskał rozkazujący w oczach pod- 
władnych mu ludzi, gdy go ci mają za człowieka 
pełnego rozumu a to podług swego sposobu widze- 
nia rzeczy. 

Rzekłem już, že człowiek idzie machinalnie za 
tém, do czego nawykł a dodaję, Że nawyknienia są 
stare, nowe i bardzo nowe. Rzadko tedy uda się u- 
Żyć z korzyścią człowieka do nowych dla niego za- 
trudnień, bo go nałóg ciągnie do dawnych. Wpraw- 
dzie miewa on sobie czasem za rozrywkę przejście 
z zatradnienia nawykłego do drugiego, wszelako na- 
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tychmiast się zniechęci, skoro ujźrzy, Że go się na 
zawsze od tamtego chce oderwać. A 
Od nawyknień nowych, gdy te szczególniejszego 


 powabu dla pracownika nie mają, łatwo kazdy od- 


stapi; gdyby wszelako przyszło mu iść od pracy 
miłćj do niemiłćj, już z nim trzeba ostrożnie postą- 
pić i umióć go zażyć. Ludzie z dawnómi nawyknie- 
niami są albo do swego zatrudnienia tak włożeni, 
ze ich od niego nigdy odrywać nie trzeba, albo tak 
znarowieni, Że ich pozbyć się wypada. Postępowa- 
nie przełożonego z podwładnómi ma na celu ścisłe 
obowiązkowe posłuszeństwo, dłatego rozumny prze- 
łożony nigdy innego nie wymaga, aby w tém: bar- 
dzićj był zabezpieczonym. 

Przy gospodarstwie wiejskićm mało jest takich za- 
trudnień, którymby się pewni ludzie ciągle i wyłącznie 
oddawać mogli, przechodzą oni od zatrudnienia do za- 
tradnienia stosownie do pory roku, załatwionćj czynno- 


"ści jednéj a nadchodzącćj innćj. Nie można tutaj tedy 


spuszczać się na regularność fabryczną i wprawę 
mechaniczną, azatóm potrzeba umieć w pracowniku 
obudzać ochotę, trzeba umieć rozporządzać nim i 
wszystkióm, co z jego zatrudnieniem ma styczność. 
Dbałość i porządek ekonoma jest duszą pracowni- 
ków, porządek ten powinien być ntrzymywanym cią- 
gle, naprawianym w tćj chwili, w którćj się popsuł; 
porządny ekonom nie daje nadzić i ostrzyć pługów 
na wiosnę, ale wtenczas, gdy nićmi orać przestaną, 
nie każe nabijać zębów do bron, gdy ich już w kil. 
ku bidłach zabrakło, ale zgubiony ząb jeden zastę- 
puje natychmiast drugim; o sanie stara się wcze- 
śnie latem; o wozy już na początku zimy; porzą- 
dny ekonom dba oto, by kazdy parobek miał swoją 
siekirę, swój wóz, swoję kosę, swój cep, swój łań- 
cuch i łyczak do wozu i to w dobrym stanie ciągle 
i na to wszystko przyzwoity schowek. Dobry eko- 
nom wie o każdym podwładnym nietylko podczas 
pracy, ale i w nocy i w święto. 


Przełożeni. 


Nie tyle ma ekonom do czynienia z swymi prze- 
łożonymi, co z podwładnómi, wszelako jest z nimi 
w ustawicznych stosunkach. Przełożeni mają prawo 
rozkazywać, on im we wszystkićm posłusznym być 
powinien, do czego się porządnie spisanym kontra- 
ktem zobowiązał, i jako człowiek legalny i prawy 
zobowiązać mógł. Skromne, otwarte wszelako postę- 
powanie jest wszystkićm, co mu względem przeło- 
żonych zalecić mogę; powinnością szczególną jest 
jego starać się kazdy rozkaz zwierzchników swoich 


„doskonale wyrozumić, a w czómby go nie wyrozu- 
miał, prosić o objaśnienie dostateczne, i już się tóm 
zadowalać, gdy go wzięte objaśnienie stawia w mo- 
Zności wypełnienia rozkazów. Rozumować wolno mu 
nad rozkazami przełożonych, ale po cichu i dla sie- 
bie, bo mogą się wprawdzie przełożeni w czóm i 
mylić, będąc ludźmi, jednakowoż z wielkićm prawdo- 
podobieństwem obliczyć da się, Że gdy się istotnie 
raz pomylą, to się ekonomowi dziesięć razy zdaje, 
jakoby się oni mylili, podczas oni mają zupełną słu- 
szność postępując tak albo inaczćj. Najlepszym środ- 
kiem do uniknienia fałszywych sądów o rzeczach, 
przechodzących. pojęcie ekonoma, będzie dla niego 
oddawanie się w wolnych chwilach czytaniu dobrych 
książek, jekićmi sa dzieła Chłopowskiego , Oczapo- 
wskiego i Kurowskiego. 


Życie domowe. 

Zycie domowe ekonoma wśród jego rodziny zda- 
je się nie mieć Zadnój styczności z obowiązkami 
jego. Jednak gdy ekonom w domu swoim Żyje spo- 
kojnie, oszczędnie, przykładnie, unikając wszelkiego 
hałasu i wrzawy, to jedna sobie wziętość u przeło- 
Żonych a uważanie u podwładnych, przyjaźń u naj- 
porządniejszych kolegów, a i Pan Bóg mu błogosła- 
wi, że się nie włóczy z miejsca na miejsce, nie prze: 
siaduje po brukach, że dziatki swoje uczciwie wy- 
chowa i wykieruje na ludzi pożytecznych i sobie 
i innym. ; 

Usposobienie ekonoma. 

Ekonom powinien mieć zdrowie zupełne, przy 
któróm się człowiek zdoła utrzymać Życiem umiar- 
kowanóm i pracowitóm. Nie powinien się bać lada 
zmiany powietrza, powinien być wytrwałym na zi- 
mno i gorąco, myśli dobrćj nie posępnćj i wypoga- 
dzającćj się wraz, gdy spojrzy po łanach. Powinien 
się nielenić chodu, umieć dosiąść konia, nawyknąć 
do rannego wstawania, do krótkiego siedzenia przy 
stole i do legania spać, gdy się już wszyscy ludzie 
udali ka spoczynkowi; powinien umieć pisać czysto 
i ortograficznie, rachować dobrze, rubrykować do- 
skonale, niewymawiając się zapracowaną ręką, boé 
tu wymówka słuchających jéj naprowadza raczćj na 
myśl o ręce rozpróźniaczonćj. Ekonom powinien mieć 
jednę tylko namjętność : porządku wcieloną w pedan- 
tyzm, byleby nie w gdyrliwy i opryskliwy ale raczćj 
łagodnie nauczający. Po wizytach ekonom jeździć 
nie powinien nie mając czasu do marnowania, ani 
pieniądzy do przygrywania w karty i na hulki. 
Swéj rodziny powinien być sam głowa, bo jeżeli do- 
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mem jego będzie rządziła Żona, natenczas zechce 
rządzić i folwarkiem, a tak panowie mieliby powód 
przyjmować na ekonoma raczćj ją, aniżeli jego. 


Wiosną 


Ekonom, który przeszłorocznych darów bożych 
użył w zimie jak najlepićj, pozabezpieczał zapasy 
na przyszłość, bydło wszystko wyzimował doskona- 
le, oczekuje z niecierpliwością wiosny, a gdy ta za- 
wita z radośnóm biciem serca stroi pługi i wyrusza 
w pole. Wić on dobrze, że ta młodocianna pora ro- 
ku zwykle niestateczna, przeto stara się korzystać 
z każdćj pogodnćj chwili niemając jednak niczego 
za stracone, chociażby i dwutygodniowa słota nde- 
rzyła, podczas którćj lekkomyślnie ziemi nie prze- 
wraca, by za pługiem biegła skibą woda, ale spu- 
szcza się na dobre swoje woły i konie, które z zimy 
wyszły doskonałe i teraz mają podostatek wybornój 
paszy, którćj im dobry ekonom nigdy nie skąpi, ka- 
żąc ją zadawać o ile można pod swoim własnym 
dozorem tak, by to nie poszło pod nogi, co może 
pójść bydła roboczemu na pożytek. Jeżeli jest bydła 
na tyle, tedy ekonom robi na przekład, t. j. jednóm 
od dodnia ku południowi, a drugićm od południa al- 
bo skoro cokolwiek ochłódnie do nocy. Jeżeli go 
zaś na tyle niema rozkłada robotę tak, by bydle 
miało dosyć czasu najeść, wyleżćć się i aby mogło 
dwa dni na tydzień odpoczywać, Nigdy na folwarku 
porządnego ekonoma, podczas najgwałtowniejszćj na- 
wet roboty w polu, niezobaczyć wołu z popsutym 
karkiem, konia z opsutćm od powrozów ciałem, ani 
obłoconego i oprószonego. U niego wół z jarzma 
wypuszczony igra, a koń zbrony i wozu uwolniony 
rży radośnie witając stajnię. 

Ma ekonom w całym kraju sześć niedziel czasu 
do wiosiennych zasiewów, a na Pokuciu nawet ośm 
i dziewięć. Pierwszego tygodnia użyje do zasiewu 
owsów i jęczmionów w zięblach, drugiego do zasiewu 
jarćj pszenicy, Żyta i grochu przeradlając je w ziębli al- 
bo rzucając w skibe w odwróconym jesiennym pokładzie, 
trzeciego i czwartego tygodnia użyje do obsadzenia kar- 
tofli i buraków, piątego do zasiewu wcześnćj hreczki, 
późniejszych jęczmionów iowsów, szósty pozostanie 
mu jeszcze do zasiania reszty owsów, jezeli wiosna 
zaczęła się przynajmnićj w połowie kwietnia, gdyż 
z końcem maja i siew owsów ustaje; teraz též juž 
nadszedł czas na proso, poczém sieją się 
hreczki aż do 15go a nawet 24go czerwca. Niewiele 
można w praktyce od tych dat odstępować, wszelako 
tu i ówdzie odstąpić się zdarzy, czego jednakże nie 
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należy uważać za zbawienną regułę, ale tylko za 
konieczny wyjątek; łatwo tedy ekonomowi obracho- 
wać naprzód siły, których użyć może do pracy, i 
pracę potrzebną i pożytek obiecującą — i wyprowadzić 
jasny stosunek jednój do dragićj. Zawsze lepićj, a- 
by tak rozłożyć pracę i siły rozrachować, by jakaś 
część sił zostawała w rezerwie, nie zaś tak, by się 
pocieszać tómi zwykłómi słowy, że jakoś to się zrobi. 
Nie zaczyna się zaś wiosna ani podłog kalendarza, 
ani podług tego, jak w niezwykłćj porze Śnieg gi- 
nie, i ziemia z wiórzchu zdaje się nadsychać; ozna- 
kami wiosny są: pękanie drzew i ogrzanie się zie- 
mi w całćj głębokości ornćj warstwy. Gdy ciepłym 
dószczem spłukane trawy zielenić się poczynają, a 
buk się rozwija, wtenczas jest najgorętszy siew 
wiosenny. Wspomniałem o zasiewie wczesnych o- 
wsów i jęczmionów w zięblach, rzecz tę wypada mi 
lepićj wyjaśnić. Wiém Że na Podolu i Pokuciu sie- 
wają nietylko owies i jęczmień, ale i pszenicę w ziem- 
blach, a to dłnżćj nad jeden pierwszy tydzień wio- 
sny. Sianie w ziemblach, w gruntach głębokich ma- 
jących spodni pokład wodę przepuszczający, jest potąd 
niezłe, pokąd zimowa wilgoć nie obeschła i rola 
niezaskorupiała, dlatego spieszą się tóż na Podolu 
i Pokuciu wcześnie zaczynać wiosnę, i mają tego za 
dobrego gospodarza, kto prędko obsiał, w dalsze 
uwagi się nie wdając, tymczasem zasiewy ziemblane 
nie udają się, skoro juž rola cokolwiek stwardniała 
a tóm mnićj, gdy chwastami porastać zaczyna, i 
gdy ją kilkakrotny dószcz przybił. Ponieważ zaś 
pszenica ziemi wilgotnćj i zimnćj wcale nie znosi i 
późnićj, gdy poschodzi, wiele od chwastów przygłu- 
szających ją cićrpi, przeto jój w pierwszym tygo- 
dniu wiosny siać nie wypada, a w drugim już pod 
nią świóżo orać należy. Zawsze by dobrze zrobił, 
ktoby oprócz owsów żadnego innego nasienia w ziem- 
blach nie siał, trzeba mu wszelako mieć więcćj sił 
pociążnych, w ziemiach prędko wysychających ko- 
niecznie używać wałka, a rolę w sile nawozowćj 
trzymać, gdyż tylko taka przyciąga dosyć wilgoci 
z powietrza, i zatrzymuje dostateczną ilość wilgoci 
deszczowćj. W ziemię zimną kartofli nigdy sadzić 
się nie powinno, zyskuje to się niby na czasie, ale 
się traci na plonie; najprzyzwoitszy czas sadzenia 
kartofli jest od 10go do 20go maja, tenże sam czas 
sprzyja sadzeniu buraków i sianiu kukurydzy, mo- 
Zna wszelako ostateczny kres sadzenia kartofli prze- 
ciągnąć aż do ostatniego maja, a wlatach, w któ- 
rych się wiosna bardzo późno zaczęła, aż do 45go0 
czerwca, Biew w ziembli tylko na Podolu i Pokuciu 
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się udaje, w innych okolicach kraju naszego, nie 
wyjąwszy żadnćj, tylko w wyziemblonóm koniczyska 
siać možna owies bezpiecznie, który się przewybor- 
nie darzy, chociażby rola zawierała w swoim skła- 
dzie dużo gliny a mało pruchnicy i przeto prędko 
twardniała, a nawet już z wiosny zdawała się być 
uleżałą i ztwardniałą. Sianie owsa w ziembli koni- 
czynnćj już sławny Thaer za bardzo korzystne po- 
czytuje, a ja sam doświadczyłem wybornych skutków 
takiego siewu w sanockich górach i w stryjskićm 
podgórzu nad Świcą , tam w ziemi płytkićj glinia- 
stój tu w ziemi gliniastćj przymieszanćj miałkim 
piaskiem mającćj w sobie wiele rdzy żelaznój, mo- 
krój i zimnéj. Ekonom powinien całą usilność swoję 
do tego zwrócić, by orano i wleczono jak najdokła- 
dnićj t. j. by orząc niewydobywano martwćj ziemi, 
ani by pasów ziemi nieoranćj nie przykrywano od- 
krojonómi skibami, równie jak na to, by orano ró- 
wno aż po pokład martwój ziemi; pługów folwar- 
cznych i bron niezostawi tedy nigdy bez dozoru 
starszego parobka, a pługów pańszczyznianych, gdzie 
te wychodzą, sam doglądać będzie, nieprzyjmując 
słabego zaprzęgu i źle urządzonego narzędzia do 
roboty, a od innych Żądając dokładnego, - nie 
zaś spiesznego orania. Przy siejbiarzach ekonom za: 
wsze być powinien, tak, by ochronić od oszukań- 
stwa, które tutaj w skatkach ogromne przynosi 
szkody, jak i od niedbalstwa, które często równie 
szkodliwćm bywa. Chociaż to prawda, że wprawny 
siejbiarz ma miarę w ręku, jednakże ekonom na tę 
spuszczać się niepowinien i owszóm niedopuści, by 
siano bez miary, wypadnie mu zatóm wiedzieć, ile 
zawićra w sobie przestrzeń, którę się ma obsiewać 
i ile na taką przestrzeń nasienia potrzeba. Gdzie 
pola są poryzowane, tam się ekonom tylko przeko- 
na, obrawszy sobie do tego chwilę, ażali w ryzach 
istotnie jest po pięć austr., morgów lub po ile? gdzie 
nie są poryzowane, tam niechaj się nie leni pomie- 
rzać łany i łanki, choćby tylko żerdzią. Nietrudno 
mu to przyjdzie gdzie łany mają postać kwadrato- 
wą, tam zmierzy tylko długość i szerokość, jednę 
drugą pomnoży i liczbą 1600 podzieli, a dowić się 
o ilości morgów; gdzie zaś grunta są tu szórsze, 
ówdzie węższe, tu dłuższe, ówdzie krótsze, tam nie- 
chaj się stara, podzielić je naprzód na regularniej - 
sze kawałki, a potóm postąpi jak z pierwszómi, al. 
bo weźmie średnią miarę długości i średnią miarę 
szerokości, jednę drugą pomnoży, a potóm jak zwy- 
kle podzieli; znajdzie się tutaj różnica między ra- 
chunkiem a istotną rozłegłością grunta, im przecie 


troskliwićj się szuka średnićj długości i szerokości, 
tóm różnica ta będzie mniejszą. My siewamy wszy- 
stko, oprócz kartofli, szerokorzutnym sposobem, a tak 
potrzeba nam na jeden morg niż. austr. pszenicy jarćj 
dwie do półczwartćj ćwierci korca, jęczmienia trzy 
do pięciu, owsa cztóry do sześciu, grochu tyleż, 
hreczki czelnój dwie do cztórech ćwierci, rudaku 
hreczanego cztóry do sześciu ćwierci, jarego Żyta 
trzy do cztórech ćwierci, kukurydzy 2—2, garnca. 
(Dalszy ciag nastapi.) 


Wiadomości handlowe i przemysłowe: 


"Wincentego Gławlikowskiego (sądowe= 
go gieometry) machina do orania, do 
wożenia oborniku, ciągnienia bron i t: d. 
a to bez użycia pociągowćj sily 
bydlęcej. 


Szanowna Redakcja Tygodnika rolniczo-przemy- 
ssłowego raczy ogłosić niniejsze doniesienie. 

Niżćj podpisany gieometra, od kilkunastu łat 
w Złoczowie mieszkający, wynalazł machinę do par- 
cia pługa, ciągnienia 6 do 8 brón, wożenia w pole 
gnoju, a nawet drzewa zlasu bez Żadnego zaprzę- 
gu bydlęcego, — Ta pożyteczna machina da sięna- 
wet użyć do pchania przed sobą owćj, do Żęcia 
zboża nowo-wynalezionćj maszyny. 

Maszyna ta zastępuje siłę dwóch do cztórech 
wołów, i jest zastosowana do powolnego kroku wo- 
łowego. Jeden człowiek siła od 30 do 40 funtów 
wyorze /, morga dzieńnie i więcćj. 

Maszyna ta zbudowana po największćj części 
z drzewa jest bardzo prosta, nie wiele též koszto- 
wać będzie, 

Model na nią (zwauy przezemnie samoornia) 
już jest wypracowany, i już odbył swoje lilipuckie 
próby, zadowolając mnie i przytomnych innych wi- 
dzów. Originał zaś tylko 1% razy powiększo- 
ny odbędzie próbę w gruncie na wiosnę. Dzień pró- 
by będzie, albo znowo Tygodnikiem rolniczym, albo 
gazetą ogłoszony; komu zatóm pastręczy się jaka 
wątpliwość, będzie się mógł naocznie przekonać o 
użyteczności mego wynalazku. 

Złoczów dnia 15. lutego 1847. 

Wincenty Gawlikowski, 
gieometra sadawy. 
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Z Dalmacyi 16. lutego. I u nas zboże drogie, 
miasta wszelako zaopatrzyły się w nie i na wsiach 
niebyłoby bićdy, gdyby był zarobek. 


Petersburg w styczniu. Przydłużono do pierwsze- 
go lipca 1847 pozwolenie, aby celny urząd w No- 
woselcu zwracał pieniądze od wołów besarabskich, 
niesprzedanych w państwie austrjackićm i powraca- 
jących do domu. Od listów do Austyi i przez Au- 
strję idących płaci się tylko 10 srebr. kopijek od 
łóta rosyjskiego ; od listów z Austryi przychodzą” 
cych płaci się oprócz krajowego porto jeszcze i za- 
graniczne na liście zanotowane ; za gazety, cenniki 
i inne druki równie jak i za próbki towarów i t. d> 
przeważających 3 łóty pod kawertą (Kreutzcouvert) 
z Rosyi do Austryii na wzajem płaci się 3%, srebr. 
kopijek od łóta; od próbek towarów i paczek 3łó- 
towych i mnićj ważących 10 sróbr. kopijek. 

Berlin 15. lutego. Ceny zboża poszły w górę, 
ale skoro odwilż nastąpi zapewne spadną; spodzić- 
wamy się albowiem dowozu morzem. Słychać, 6 
nasz rząd zakupił dużo zboża we wschodnich por- 
tach rosyjskich. W królestwie polskióm zakazano od 
1. kwietnia wywozić zboże za granicę i pędzić go- 
rzałkę. Zapewne zakaz ten pograniczu naszemu za- 
szkodzi. 


zaa 


Tryjest 22. lutego. Przędziwa konopnego z Fe- 
rary sprzedano 100 bell po 14 złr. m. k. cetnar. 
Zboża sprzedano w ostatnim tygodniu 8,000 staj. 
pszenicy z nad Czarnego morza po 7/,—8 - złr., 
3,000 staj. z nad Dunaju po 7%4—7%, złr, 6,009 
star. abruekićj po 7%, złr., 3,600 st. żyta z psze- 
nicą mieszanego po 6%,—6,, 12,500 star. kakury= 
dzy z Fryolu po 6/,—6V, złr., 2,500 z Lewanty 
po 6%, złr., 2,300 st. Żyta z Lewanty po 5Y, złr, 
1,000 st. z nad czarnego morza po 5%—57,, „2łr., 
6,000 st. jęczmienia z Lewanty po 374,—2Y, Zir., 
1,900 star. z nad Dunaju po 37, złr., 1,000 star. 
z Egiptu po 37, złr., 2,300 st owsa po %/, zir. 
za stajo. i 


Tryjest 4. marca. Pojawił się tutaj témi dniami 
wóz przeznaczony do przewożenia ciężarów, podług 
systematu Guggenbergera zbudowany. Wóz ten nie- 
tylko ze względu ciężaru oszczędza wiele siły põ- 
ciągowćj, ale nadto łatwo przezwycięża napotykane 
w drodze trudności jako: grudę, błoto, kamienie i 
opór górzystego położeuia. Na taki wóz o 30%, 
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więcój ciężaru ładować można, niż na inny niepo- 
większając siły pociągowećj. 


Praga Czeska 24. lulego. Rok 1846 czeskićj 
kasie oszczędności od czasu jéj założenia, t. j. od 
21 lat najgorzéj niesprzyjał. Zamiast rocznéj prze- 
wyżki 40—60,000 złr., która to przewyżka płynęła 
do funduszu rezerwowego, miała kasa niedoboru 
15,778 złr. m. k. Miała przeto kasa właściwie do- 
chodu przynajmnićj o 80,778 złr. mnićj, aniżeli by- 
ła powinna mieć wzgledem innych lat. 


Liworno 25. lutego. Dla ułatwienia dostawy zbo- 
Ża do W. księstwa Toskany porównano wszystkie 
okręty, ze zbożem i mąką płynące, aż do końca lip- 
ca b, r. z okrętami własnómi. 


Zboże ciągle idzie w górę i 


ń 


Gałacz 18. lutego. 
jeszcze bardzićj w górę pójdzie. 


Braiła 18. lutego. Zboże wciąż w górę idzie. Za- 
raza bydła rogatego napawa nas obawą, Że nie bę- 
dzie czóm z kraju zboża wyprowadzać. 


~ Opawa 28. lutego. Ruchu u nas bardzo mało. Nie- 
dostatek pieniędzy daje się czuć; zboże i mięso bardzo 
drogie. Dwa zakłady zapewne u nas wnet powstaną 
t. j. kasa oszczędności i zakład kredytowy dla lu- 
dzi przemysłu i mieszczan. Na Pruskim Szląsku též 
się skarzą na brak pieniędzy — wiktuały i tam 
drogie. = 


Odessa 22 lutego. Spadnięcie cen w Anglii i na 
stałym lądzie trochę ostudziło u nas chęć do ku- 
pna zboża, innćj nie robi różnicy i niespodzićwać 
się Zadnój, pokąd z głębi kraju niedostawią zna- 
czniejszych zapasów. 


Handlowa marynarka austrjacka z końcem 
1846 roku. 


< Było okrętów 556. o 153985 beczkach. Oprócz 
tego ma Austrja 20 parowych statków o 6,981 be- 
czkach, które są własnością austrjackiego Llojda. 


Nowy-Sącz 5. marca. Starodawne gospodarcze 
przysłowie nasze; »Ś. Macićj zimę traci albo ją bo- 
gaci” — dziwnie się tego roku sprawdza; od 24go 
bowiem lutego prawdziwa do nas zawitała zima; 
na schyłku przeszłego miesiąca mieliśmy silne mro- 
zy, śnióg przypadł, zabezpieczył nam nasze ozime 
zasiewy, i polepszył polne drogi. 


W cenach zboża, niezaszła prawie Zadna zmiana 
od naszego ostatniego doniesienia, Korzec pszenicy 
ozimój jest po 8 złr. 24 kr., jarćj 8 złr. 48 kr., Ży- 
ta 7 złr. 36 kr., jęczmienia 6 złr. 24 kr., owsa © 
złr. 48 kr., korzec grochu 8 złr. 48 kr., bobu 8 złr. 
24 kr. m. k. — Ziemniaków nikt niesprzedaje, bo 
wszyscy na wysadzenie chowają co im jeszcze Z0- 


stało. Za garniec okowity dają tylko 1 złr. 24 kr. 


mon. kon. 


Nasienia koniczyny, które nie było poszukiwane 
na wysyłki do Hamburga i Wrocławia, sprzedano 
przed miesiącem do 1000 korey spekulantom z Bia- 
łćj, korzec po 19 złr. m, k.; teraz spadło ono na 
16 złr. m. k. 


Z Pomorzan (w Złoczowskiem ) 4. marca. W tym 
tygodniu z powodu wielkich dopytywań o pszenicę 
na gorzelnie, a jęczmień i owies poczęści do siewu 
mamy po cwancygierowi na korcu więcćj nad dawną 
cenę — tylko Żyto jest w jednćj cenie zawsze — i 
tak: za korzec pszenicy dają 12%, złr., Żyta 9%, — 
10 złr., jęczmienia 8—8V, złr , hreczki7/,—8/, złr., 


owsa 4%, —5 złr. w. w. Kamień wosku jest tutaj po 20 do 


21 złr. m. k. Szomówki 202 w znacznćj ilości za- 
kupił pewien tutejszy mieszczanin w hurcie po 
38 kr. m. k. garniec; mniejszómi partjami płacą po 
40—42 kr., w wyszynku po 48 kr. m. k. garniec. 


Płótno konopne grube na wory po 50 arszynów 
płacą po 9—10 złr. w. w. i wiele do Tarnopola wy- 
wożą. Mięsa funt po 7 kr. w. w. Zabydło znacznie 
mnićj płacą niż pierwćj. — O siano bardzo się do- 
pytują i ci co woły mają przy gorzelni i ci, co Świć- 
žym śniegiem przestraszeni późnćj się spodzićwają 
wiosny. Wszystkie transportaidące przez nasze mia- 
steczko z Tarnopola idą sańmi na Przemyślany, Bił- 
kę do Lwowa; od korca oziminy z Tarnopola do nas 
płacą 49—45 kr, od korca jarzyny 30—40 kr. w.w. 
ztąd do Lwowa różne robią ugody, lecz prawie za- 
wsze transport z Tarnopola przez nasze miasteczko 
do Lwowa © 20—30 kr. w. w. tanićj kosztuje, bo 
chłopek prywatnómi gościńcami mały swój ładunek 
wiezie. 

Z Gorlic (Jasielskie) 7. marca. Na targowicy 
naszćj nie zaszła od ostatniego doniesienia prawie 
żadna zmiana; konicz jeno spadł z 19 złr. na 16 
zir. m. k., aowsa korzee kupi w większych partjach 
za 3 złr. m, k. Za ziemniaki do przyszłego sadze- 
nia dają 2 złr, 30 kr. m. k., lecz ich nikt (komu 


zbędzie od sadzenia) po tój cenie sprzedać nie my- 
sli; dójdą one na wiosnę do niepamiętnćj ceny. 
Garniec wódki jest po 1 złr. 24 kr. m. k. 

Co zaś do handlu płócien rzecz się ma nastę- 
pująco : 

Płócien białych znacznie w tym czasie po- 
dniosła się cena, co z tąd pochodzi, że ich bardzo 
mało; z powodu bowiem przeszłorocznych smutnych 
zdarzeń, nie -wiele ich było na naszych bielnikach, 
a wybielone, prędzój niż po inny czas znalazły kup- 
ca. Na jarmarku ropczyckim w stępny tydzień, wszys 
stkie nasze płótna rozprzedano; za ośmdziesiątka 
gorlickie płacono po'18 i 19 złr., ateraz niekupi ich 
u nasod20złr. w. w. Za 80tka bióckie dają 16 złr. 
w. w., za sześćdziesiątka ciężkowieckie. _(dobre) 18 
do .19 złr. w. w. 

Dębowieckie sześćdziesiatka-kosztują po 20—45 złr, 
w.w.stosownie do gatunku, gdy za cienkie korczyń- 
skie po 20 do 28 złr. m. k. dać trzeba. Inaczćj 
się ma z grubómi, wąskiómi korczyńskiómi sześć 


jak i ośmdziesiątkami, nie mają one na teraz naj-- 


mniejszego pokopu, gdyż odbyt onych do Wićdnia i 
Włoch obecnie zupełnie zatamowany, leżą po skła- 
dach w zacznój nagromadzone mnogości i nikt o nie 
pyta; nie lepićj idzie korczyńskićm liwerantkom (sze- 
. rokie sześćdziesiątka), gdyż i o nie niema dopy- 
tywania. 

Tyle co do płócien białych, gorzój z anaa 
mi (płótnem surowóm, targówką zwaném), które 
znacznie potaniały : 

Gorlickie sorówki (ośmdziesiątka) kupi teraz po 
18 złr, 30 kr. do 14 złr. 30 kr. w. w. 

Takież bióckie po 11 do 12 złr. w. w. 

Cięzkowieckie (sześćdziesiętka) po 10, 11 do 12 
złr. W. W. 

„Ogólną przyczyną, dlaczego surowki, w tak ni- 
skićj są cenie (kiedy się lny niebardzo powiodły), 
jest obecnie ta okoliczność, Ze każdego niemal tka- 
cza, niedostatek i potrzeba ciśnie, zmuszając go do 
sprzedaży, o kupca zaś trudno, wszyscy bowiem 
rzucili się do spekulacyi zbożowój, i w nićj utopili 
gotowiznę. 

Na blichy tegoroczne, mało spodziówają się nasi 


blicharze mieć płócien, najbardzićj dlatego, Że gru-- 


be korczyńskie, jakich najwięcćj na naszych sąsie- 
dnich miewamy bielnikach, zupełnie na teraz zale- 
-gły, nie mając najmniejszego jak rzekliśmy odbytu. 

Jakkolwiek płócien białych. obecnie znacznie po- 
„dniosły się ceny, co jedynie chwilowemu zbiegowi 
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okoliczności przypisać należy, niema sobie podo- 
bno eo w tym oddziele przemysła pomyślnego na 
przyszłość obiecywać; od czasu bowiem: zamknięcia 
komory polskićj, i zatamowanego do Węgier odbytu, 
gdzie teraz najwięcćj do farbowanych wzięto sią 
kartonów, minęła dla naszćj okolicy pomyślności 
kolej i podobno nigdy. niepowróci, pokąd przeciw tój 
stagnacyi handlowój jakaś: stanowcza niezajdzie: 
reakcja, Że okoliczność ta t. j. brak odbytu, szko. 
dliwie na sam przemysł lniany oddziaływa, że go 
niejako wstecz cofa, a nadewszystko, zubożająe 
tkaczy i przedsiębierców, niepomyślnie na byt ma- 
terjalny naszćj okolicy wpływa, łatwo to pojąć, ła- 
two zrozumieć, a to tóm snadnićj, gdy dawniejsze 
Z kraźniejszómi porównany daty: 


Przed zamknięciem w r. 1822 komor królestwa 
polskiego, a nawet znacznie jeszcze późnićj, rozście- 
lano: rocznie na naszych bielnikach (rozumiem: tu 
bielniki w Gorlicach, Ropicy-polskićj, w Szymbarku, 
w Ropie, w Siarach, Sokole i Gliniku-Marjampol- 
skim) przeszło 80,000 sztuk“ płócien, a Że od wy- 
bielenia sztuki po 1 złr, 30 kr. w. w. w przecięciu 
(a czasem i wyżćj) płacono, przeto same bielniki 
wprowadzały w obieg przeszło 420,000 złr. w. w. 
w okolicy zaledwo 2 mil DI przestrzeni. Już sam 
popiół, dostarczany do zolenia: płócien, (biorąc 10 
garncy na sztukę płótna, a korzec 36—40 garnco= 
wy popiołu średnio po 2 złr. w. w.) przynosił 20000 
złr. w. w, a drzewa jako paliwa konsumowało się 
parę tysięcy sągów ; produkcja włókna. (lnianego), 
przędzenie, tudzież tkanie nastręczały niemały za- 
robek mieszkańcom. Dzisiaj prządka nie nie zarobi;. 
tkacza warsztat prawie niewyżywi, a bielniki nasze, 
niewybielająć rocznie więcćj niż 2% do 23,000 sztuk 
płócien, zaledwo czwartą część owcześnćj sumy ua 
wadzają w. obieg. 


_ Winniśmy także domieścić, Że tutejsi. EE 
którzy płótna farbówki w Węgrzech spieniężają, dla 
braku tamże odbytu, wynikającego z nędzy i niedoli 
tamecznego ludu, znaczne teraz ponieśli straty, pra- 
wie bowiem nie więcćj za farbówki wzięli, niż ich 
płótna surowe kosztowały. 


Po ostatnićj odwilży, chwyciły silne mrozy, przy 
padł śnióg, naprawił drogi polne, ułatwił zwóz 
drzewa i wywozy gnojów i ubezpieczył nam nasze 
jesienne zasiewy. J. Ż. 
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Targ na woły we Lwowie w poniedziałek dnia 
46. marca. Przypędzono 327 sztuk wołów. Sprzeda- 
fo sztukę, ważącą po 11 kamieni mięsa i po 1. ka- 
mieniu łoju, po 32 złr.; sztukę, ważącą po 14 ka- 
mieni mięsa i © kamienie łoju, po 37 złr.; a sztukę, 
ważącą po 16 kamieni mięsa i 3 kamieni łoju, po 
46 złr. m. k. Para skór wołowych kosztuje 16—17 
złr., centnar łoju topionego 22—22 złr. m. k. 


„_ Cena produktów we Lwowie: Korca pszenicy 
15 złr., Żyta 12,—13 złr., jęczmienia 10 złr., hre- 
ezki 12 złr., owsa 6%, złr. Garniec 302 okowity 
1 złr. 6 kr. m. k. 1 sążeń drzewa bukowego 8—9 
złr. m. k. 


Wiadomość literacka. 


Wyszło dzieło: Böhmische Bauernzustinde im In- 
teresse der Landeskultur und des Nationalwohlstan- 
des besprochen von Dr. F. A. Brauner, gewesenem 
©beramtmann und Jusliziir tn Böhmen, Wien. 
Verlag von Schmidt $* Leo 1847. Svo str.IV. 266. 
Dzieło to leży przed nami. Zalecamy je nie dlatego, 
Że między włościanami naszómi a czóskićmi tyle 
jest podobieństwa (bo podobieństwo zawsze łatwićj 
wynaleść aniżeli różnicę, ponieważ łatwićj o dowcip, 
aniżeli ostateczny rozsądek), ale dlatego, że dzieło 
to może skutecznie zwrócić uwagę naszego czytel- 
nika na stosunki materjalno socjalne własnćj pro- 
wineyi, w których to stosunkach sam nasz czytel- 
mik, już jako gospodarz wiejski, zajmuje miejsce 
miepoślednie. W księgarniach lwowskich już jest to 
zalecone dzieło. 


Uwiadomienia potoczne. 


Gorzelnik i ekonom szuka miejsca. Ma dobre 
zaświadczenia — jest w sile wieku. Wiadomość 
bezpłatna w redakcyi tego pisma pod nrem 369 y, 
przy ulicy piekarskićj, 


Mandatarjusz i sędzia policyjny, w sile wieku, 
który od rokn 1836 do 1847 drugie dopióro ma 
miejsce, szuka posady. Ma wiadomości gospodar- 
skie i zdał egzamin z przedmiotu kasowego. Oprócz 
najlepszych zaświadczeń może się wykazać najle- 
pszą rekomendacją z miejsca, w któróm teraz urzę- 
duje, równie jak i od przełożonego c. k. urzędu 
cyrkułowego. 


— 


Są dobra do sprzedania. Z małym kapitałem ma- 
žna wejść w dobre kupno. Wiadomość jak wyżćj. 


— 


Bezżenny człowiek w najlepszćj sile, Szwajcar 
rodem, umiejący robić syry, z czego się wywiedzie 
dobrómi zaświadczeniami, szuka umieszczenia. Fran- 
kowane listy pod adresą J R. Nr. 4415 odbiera ex- 
pedycja powszechnćj augsburskićj gazety. 


Odezwa redakcyi. 

Kogoby Tygodnik rolniczo-przemysłowy niedo-- 
chodził regularnie, lub komuby jakiego numeru bra- 
kowało, raczy się zgłosić w prost do drukarni pana: 
Piotra Pillera we Lwowie pod nrem 98 przy ulicy” 
łyczakowskićj. 


Prośba Redakcyi. 


Uprasza się P. T. Szanownych PP. Kolektorów prenumeraty, by zebrane pieniądze za pewną. 
sposobnością raczyli przesyłać wprost do drukarni pana Piotra Pillera pod nrem 98 przy ulicy 


łyczakowskiej. 


UWIADOMIENIE. 


Tygodnik rolniczo-przemysłowy, mając na celu użyteczność, przyjmuje bezpłatnie wszelkie uwiado=- 
mienia i doniesienia handlowe i przemysłowe, t. j. tyczące się sprzedaży, kupna i wydzierżawienia , dóbr ;- 
kupna i sprzedaży realności miejskich; kupna i sprzedaży surowych produktów i fabrykatów ; poszukiwa- 
nia officialistów, kommissantów, przedsiębierców, posad i wszelkich innych spraw realnego życia. Równie 
może się każdy zainformować w biurze redakcyi osobiście od 12—1. godziny po południu, lub listownie- 
każdego czasu 0 nadeszłćj wiadomości w skutek ogłoszonego w Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —- 
a to bez najmniejszćj opłaty. Uprasza się tylko o frankowane listy w razie piśmiennej korespondencyi. 


WFłasność i nakład Pietra Pillera. 


